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D o b ieg a  k o ń c a  7 ro k  ro zs trzy g n ię 
c ia  p o d z ia łu  Ś ląsk a  C ieszyńsk iego  
p rz e z  R a d ę  A m b asad o ró w  w  P ary żu . 
P rz y z n a n ie  znacznej częśc i Ś ląska  
C ieszy ń sk ieg o  C zech o sło w acji, spo
w o d o w a ło  zn an e  g w ałty , d o k o n an e  za 
lu d n o śc i p o lsk ie j p rzew ażn ie  ro b o tn i
cze j, w sk u te k  k tó ry c h  se tk i rodzin  
ro b o tn ic z y c h  z o s ta ły  w y rzu co n e  z 
p o m ie sz k a ń  i p ra c y , n ie  za  jak ie ś  inne 
p rz e w in ie n ia  lecz  ty lk o  za  to  jedy
n ie , że n a  leg a ln y ch  zg ro m ad zen iach  
i w ie c a c h  o raz  n a  ca łym  sze reg u  kon
fe ren c ji i p rz e z  delegacje , ta  ludność 
d o m ag a ła  się  p rz y łą c z en ia  te j częśc i 
Ś ląsk a  C ieszyńsk iego  do P o lsk i w 
k tó re j w ięk szo ść  s tan o w ili P o lacy . 
R a d a  A m b asad o ró w  w  P a ry ż u  s łu sz 
ne  żą d a n ia  ludn o śc i po lsk ie j z b a g a te 
lizo w ała , gdyż b liższe  jej b y ły  ż ą d a 
n ia  k a p ita lis tó w  śląsk ich  a szczegó l
n ie  h rab ieg o  L a ry sza  z K arw iny .

Nastąpił taki podział Śląska Cie
szyńskiego, który spowodował wy
rzucenie setek rodzin polskich z ich 
rodzinnego domostwa.

R odzinom  ty m  s ta ła  się w ie lk a  
k rzy w d a , p o tra c ili  ci ludzie  ca ły  swój 
k ilk u le tn i d o ro b ek , w y ra ż a ją cy  się w 
u rz ą d z e n iac h  dom ow ych. Ci ludzie  
c ie rp ie li to  w sz y s tk o  d la P a ń s tw a  
P o lsk ieg o . P o  u k o ń czen iu  w y d a lań  
p o n iew ie ra li się  p o  ró żn y ch  b a ra k a c h . 
D elegac i R z ą d u  P o lsk ieg o  p rz y rz e k a 
li te j n ieszczęśliw ej ludności, źe  R ząd  
dzie lność  o b ro n y  ziem i C ieszyńsk ie j 
im  w y n agrodz i. D elegacjom , k tó re  za 
z b ie ra n e  w śró d  ty c h  b ied ak ó w  p ie 
n iąd ze  w y sy łan e  b y ły  p rzez  te  7 lat- 
do W a rsz a w y  —  R ząd , w zg lędn ie  
jego M in is tro w ie  p rz y rz e k a li, że po 
za ła tw ie n iu  fo rm aln y ch  sp isów  o trz y 
m ają  w y g n ań cy  o d szkodow an ie .

O stan io  w  te j sp raw ie  d e legacja  
w yg n ań có w  Ś ląsk a  C ieszyńsk iego  b y 
ła  w  W a rsz a w ie  w  ub ieg ły m  ro k u  w 
lipcu . B yło  jej pow ied z ian e , że w 
n a jb liższych  m ies iącach  sp ra w a  od
szk o d o w an ia  zo s tan ie  pom yśln ie  z a 
ła tw io n ą , lecz , n ie s te ty , do dziś dnia 
sp ra w a  z a ła tw io n ą  n ie  jes t. J a k ż e  
p rz y k ro  je s t p isać  o te j sp raw ie , a 
p rz e c ie ż  p isać  należy , bo  ludzie 
ci co ra z  b a rd z ie j są  ubodzy , co raz  
to  w ię k sz ą  g o ry czą  są  n ap e łn ian i, a 
to  w szy stk o  p isze  się na ra c h u n e k  
n ie d b a ls tw a  R ząd u  P o lsk iego .

R z ą d  P o lsk i już daw no  u reg u lo w a ł 
z C zech o sło w ac ją  s to su n k i są s ied z 
kie.

P rag n iem y  a ż e b y  te  d o b re  s to su n 
k i p o lsk o  - czesk ie  b y ły  i dalej jak  
n a jlepsze . A le  s e tk i ro d z in  w y g n ań 
ców  Ś ląsk a  C ieszyńsk iego  ro z rz u c o 
n e  po  ca łe j P o lsce , n a rz e k a ją  i o- 
p ła k u ją  sm u tn y  los, jak i ich sp o tk a ł 
w  P o lsce , z a  w ie rn o ść  i o fiarność. 
K ied y  zn a laz ło  się  u  n as  ty le  sp o so 
bów  do z a ła tw ie n ia  ró żn y ch  w ażnych  
sp ra w , n iech że  n a re sz c ie  R ząd  P o l
sk i znajdzie  na  te n  ce l p o trz e b n e  fun 
du sze ; n ie  b ę d ą  one ta k  w ie lk ie !

N iech  się o s ta te c z n ie  ra z  skończy  
ta  c ie rn io w a  d roga w ygnańców  Ś lą
sk a  C ieszyńsk iego . W sz a k  już w ie lu  
z n ich  zm arło , a  u m ie ra jąc  zap isy w a
li w  te s ta m e n c ie  sw oim  dziec iom  od
szk o d o w an ie  R ząd u  P o lsk ieg o  za 
c ie rp ie n ia  i s tra ty , p o n ies io n e  w o- 
b ro n ie  Ś ląsk a  C ieszyńsk iego .

N iechaj R z ą d  P o lsk i n ie  b a g a te liz u 
je te j sp raw y , n iech  ją jak n a jry ch le j 
Zrozum ie i za ła tw i, n iech  się  w y g n ań 
cy  Ś ląsk a  C ieszyńsk iego  d o czek a ją  
sp raw ied liw o śc i ze  s tro n y  P o lsk ieg o
Rządu. •

Za wygnańców Śląska Cieszyń
skiego także wygnaniec

Jan Papuga.

Już wyszła z druku praca tow. Igna
cego Daszyńskiego p. t. „W pierwszą 
bocznicę przewrotu majowego". 
-Nakładem Księgarni Robotniczej w 
Warszawie, Warecka 9. Cena tylko 
1 *Ł

„DZIEŃ KOBIET” F .F .S.
W WARSZAWIE.

Wśród najpilniejszych spraw, jakie 
międzynarodowych ruch socjalistycz
ny wysuwa, jedną z najbardziej palą
cych jest niewątpliwie sprawa spo
łecznego równouprawnienia kobiety 
i skasowania tych wszystkich ogra
niczeń prawnych i zwyczajowych lulb 
przesądem podyktowanych, jakie od 
wieków ciążą na kobiecie.

Już prz;d kilkudziesięcioma lata
mi obudził się ruch emancypacyjny 
wśród kobiet klas posiadających. I 
tam nawet kobieta czuła, że jest 
krzywdzona i upośledzona w porów
naniu z mężczyzną.

Jeśli tak się działo, a poniekąd 
jeszcze dzieje wśród burżuazji, to 
cóż dopiero mówić o kobiecie-prołe- 
tarjiuszce, istocie podwójnie ciemię
żonej: z racji swojej płci i z racji swej 
przynależności klasowej.

Mieszczański ruch wyzwoleńczy 
kobiet pozbawiony podkładu ideowe
go w jednych krajach zupełnie za
marł, w innych powoli zamiera. Ina
dziej rzecz się ma z klasowym ruchem 
k biecym. Socjaliści wszędzie zro
zumieli, że zwycięski pochód1 Idei nie 
mioże odbywać się z upragnioną szyb
kością, jeśli u boku robotnika nie sta
nie, frontem ku wspólnemu wrogowi, 
jego matka, żona i siostra, te najbliż
sze mu istoty, które, dotychczas ule
głe klerowi, jakże często szły ręką w 
rękę z wtrogim klasie robotniczej obo
zem.

Międzynarodówka socjalistyczna w 
dobrem zrozumieniu wielkiej wagi 
uświadomienia kdbie ty-proletarjusz- 
ki proklamowała doroczne między
narodowe święto kobiet w dniu 19 
czerwca. Hasło to znalazło żywy 
oddźwięk wśród klasy robotniczej 
wszystkich krajów, a dowodern tego 
wczorajszy obchód dlnia kobiet w 
Warszawie, który przybrał charakter 
imponującej manifestacji'.

UROCZYSTA AKADEMJA 
W CYRKU.

Z dźwiękiem, brzękiem  i ochotą, tłu
mnie, a rojno, z pieśnią na ustach, mu
zyką i łopotaniem  umajonych kwiatami 
sztandarów, ściągały rano dzielnicowe 
pochody z wszystkich krańców  W ar
szawy na Akadem ję w Cyrku. O godzi
nie 11 zajęte już były nietylko wszystkie 
miejsca od parteru  do najwyższych sfer... 
Paradyżu, ale obsadzone były wszyst
kie przejścia, stopnie, balustrady i t. d. 
Milicja nasza rada nie rada  m usiała za
równo grzecznie, jak stanowczo wy
persw adow ać towarzyszom zajmującym 
miejsca, że to „Dzień Kobiet" i że tow a
rzyszki mają pierwszeństwo. Apel mi
licji znalazł posłuch.

A kadem ję rozpoczęła ork iestra  Zw. 
Muzyków odegraniem Poloneza a-dur 
Chopina, poczem pos. tow. Zofja Praus- 
sowa zagaiła Akadem ję w imieniu W ar 
szawskiego Kom. Robotn. oraz W arsz. 
W ydziału Kobiecego,

Do prezydjum tow. Praussowa zapro
siła tow. tow.: Białogrodzką i Seroczyń
ską,  ̂na honorową zaś przewodniczącą 
— nieobecną z powodu choroby — tow. 
Teresę Perłową.

Przewodnicząca udzieliła głosu rad 
nej tow. Stanisławie Woszczyńskiej.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. WOSZCZYŃSKIEJ.

Socjaliści całego świata, socjaliści 
wszystkich krajów, gdzie lud pracuje w 
fabrykach, na roli, w w arsztatach, p ro
klamowali doroczne święto Dnia Ko
biet. To właśnie święto zgromadziło 
nas tu dzisiaj. Po co zebraliśmy się? 
Dlaczego proklam owane zostało to 
święto przez M iędzynarodówkę Socja
listyczną? Dlatego, że Socjalizm, k tó 
ry na swych czerwonych sztandarach 
niesie wolność ludziom pracy, niesie 
zarazem wyzwolenie kobiecie i tylko 
pod tym sztandarem  kobieta wejdzie 
do nowego ustroju społecznego, oparte
go na praw dzie i sprawiedliwości. Bo 
jeśli robotnik i inteligent cierpi w ustro
ili kapitalistycznym, to  tem bardziej ko

bieta, będąca nietylko robotnicą, sprze
dającą swą pracę, lecz także matką, 
dającą duszę dziecku i duszę tę  kształ
tującą. Od niej w dużej mierze zależy 
przyszłe ukształtow anie się świata.

Losy Polski tak  nią pokierowały, że 
ci ludzie, którzy jedyni i odosobnieni 
walczyli o jej niepodległość — socjali
ści polscy — utworzyli pierwszy Rząd 
Ludowy w wskrzeszonem Państwie, a 
ten Rząd Ludowy zgodnie ze swoimi 
hasłami obdarzył kobietę w Polsce peł- 
nem równouprawnieniem. Lecz kobie
ty naogół nie spełniły swego obowiązku. 
Z danego im praw a skorzystały, aby 
wesprzeć siły kleru i burżuazji. W ie
dzione przez kler i burżuazję dają łatw o 
posłuch obłudnym zapewnieniom, że 
naród — to tylko oni, bogacze, paska- 
rze, bankierzy i spekulanci. W ierzą, 
gdy ich nawołują do pokory i nie zdają 
sobie sprawy, że tu idzie tylko o u łat
wienie burżuazji uprawiania wyzysku. 
Swe prawo wyborcze do izb ustaw odaw 
czych i rad  miejskich kobiety wyzyska
ły, aby wesprzeć swoich wrogów i cie- 
miężycieli.

W as zapewniają — ciągnie dalej tow. 
W oszczyńska — że w alka klas to nisz
czenie kultury i jej zdobyczy. Jest to 
kłamstwo! U przystępnienie ludowi zdo
byczy kultury, wciągnięcie klasy robot
niczej do pracy oświatowej — mogą tyl
ko podnieść i przyspieszyć rozwój kul. 
tury i oświaty w kvaju.

Mówczyni powołuje się w tej mierze 
na wywody zmarłego niedawno nieod
żałowanego tow, Feliksa Perlą. (Gdy 
na sali pada to nazwisko, obecni wstają 
z miejsc. Rozlegają się okrzyki: „cześć 
pamięci!").

Klasa robotnicza w wielu dziejowych 
momentach la t ostatnich odegrała de
cydującą rolę. Ta sama klasa decydo
wać będzie, czy będzie Polska i jaka ta 
Polska ma być. Klasa robotnicza tylko 
i n ik t inny.

Kończąc swe przemówienie, mówczy
ni wzywa kobiety do okazania najszer
szego poparcia socjalistom polskim, 
którzy zarówno na terenie parlam entar
nym, jak i w radach miejskich prowadzą 
w ytężoną walkę z bezrobociem i droży
zną, sprzeciwiają się wszelkim aw antu
rom militarystycznym, dążą do zapew 
nienia ludziom pracy maximum świad
czeń społecznych, k tóre me są przecież 
niczem innem. jak tylko zwrotem cząstki 
wartości, wytw arzanych przez klasę ro
botniczą.

Okrzykiem  na cześć P. P . S., podchwy
conym przez zgromadzenie, tow. W osz
czyńska zakończyła swe przemówemie.

Po tow. Woszczyńskiej przemówiła 
pcs. tow. Praussowa wzywając do ma
sowego udziału w pochodzie dla zama
nifestowania żądań kobiety pracującej.

CZĘŚĆ ARTYSTYCZNA.

W  części artystycznej Akademji wy
stąpiła  p. M arja Keylowa, która  odśpie
wała „Cicha, jak noc" Bohma, „Dolę" 
Zarzyckiego i „Pod Jaw orem " K arło
wicza. A rt. Opery W arsz., p. Roman 
Wraga, odśpiewał „Siwy koniu" Pade
rewskiego oraz inne pieśni na bis. A rt. 
dram., p. Marja Strońska, deklam owała 
„Biały Dom" i „Testam ent" Słow ackie
go. Prim adonny Opery W arsz,, p. Ma- 
Barytonista p. Hanus - Ferraro odśpie
wały Barkarolę z „Opowieści Hoffmana" 
Offenbacha. A rt. Opery W arsz., p. He
lena Jaroszówna, odśpiewała „La Ma- 
tin a ta” Leoncavalla i pieśń Brahmsa. 
B arytonsta p. Hanus - Ferraro odśpie
wał dwie pieśni. Chór żeński Opery 
Warsz. odśpiewał chór z III ak tu  „Strasz
nego Dworu", pieśń prząśniczek z „La
tającego H olendra" W agnera i na do
datek  jeszcze jeden utwór chóralny. A rt. 
Opery W arsz., p. Hanna Skwarecka, od
śpiew ała kilka pieśni ludowych Opień- 
skiego i Niewiadomskiego. A rt. Opery 
W arsz. p. Marja Budzisezwska w ykonała 
. Między nami nic nie było" Niewiadom
skiego i „K rakow iaka" W ieniaw skie
go. A rt. Opery, p, Olga Orleńska, od
śpiew ała M azurka Różyckiego i kilka 
pieśni na dodatek, poczem zespół dzie

cięcy baletu  warsz. odtańczył „W alc 
Chłopski" z baletu „Kupała .

Część artystyczną zakończyła orkies
tra  m andolinistek Koła Pracowników 
Gazowni.

W ykonawcom dzielnie akompanjo- 
wała p. Zalewska i p. Jastrzębska.

W szystkich wykonawców gorąco wi
tano, serdecznie oklaskiwano i obdarzo
no kwiatami.

A rt. Opery, p. Strzelecka, z powodu 
niedyspozycji nie wzięła udziału w A- 
kademji.

Sala Cyrku była na wczorajszą uro
czystość pięknie udekorow ana girlan
dami zieleni, czerwienią i sztandarami. 
Cała arena i przejścia posypane gałąz
kami choiny. Prace te z wielkiem po
święceniem wykonały towarzyszki z 
W ydziału Kobiecego, za co im się na
leżą wyrazy prawdziwego uznania.

POCHÓD.
Po Akademji rozwinął się piękny po

chód, który wśród śpiewu pieśni robot
niczych, przeszedł ulicami: Ordynacką, 
Nowym Światem, Alejami Ujazdowskie- 
mi, Wilczą. Kruczą do Alei Jerozolim 
skich, gdzie rozwiązał się przed lokalem
O .K R. P.P.S.

Na czele pochodu niesiono sztandar 
Centralnego W ydziału Kobiecego, dalej 
— sztandar Klubów Kobiecych, a na
stępnie szereg sztandarów  dzielnic PPS., 
organizacji zawodowych, organizacji 
młodzieży T.U.R. i t. d. Pochód po
przedzał samochód ciężarowy, przybra
ny transparentam i, na których widnia
ły hasła „Dnia Kobiet", a mianowicie 
żądania: ubezpieczeń społecznych, o-
pieki nad m atką i dzieckiem, równej 
płacy za rów ną pracę i t. d.

Na ulicy Kruczej pochód zatrzym ał 
się przed domem, gdzie m ieszka sen. 
tcw. Limanowski, który — z powodu 
choroby — nie mógł przybyć na obchód. 
Tam wznoszono gorące okrzyki na cześć 
drogiego, zasłużonego towarzysza.

Przed lokalem OKR. PPS. przem a
wiali jeszcze tow. tow.: pos. Jaworowski

i Kowalew, podkreślając znaczenie dzi
siejszego obchodu, który  jest niezbi
tym dowodem rozwoju socjalistycznej 
organizacji kobiecej. A w zrost szere
gów kobiet - socjalistek — jak z mocą 
podkreślali mówcy — jest rękojm ią 
szybszego zwycięstwa we wspólnej na
szej walce o socjalizm!!

Uczestnicy pochodu wznosili okrzyki
an cześć W ydziału Kobiecego P. P. S.
i pos. tow. Praussowej.

***
Sen. tow. Bolesław Limanowski nade

słał następujące pismo na ręce organi
zatorek „Dnia Kobiet":

Kochane Towarzyszki.

Ciężko chory, przybyć na Akademję 
nie mogę. Z całego serca życzę w dniu 
Waszym jak największego powodzenia. 
Socjalizm niesie wyzwolenie kobietom, 
a wzrost wyzwolonych kobiet, to na
dzieja pokoju i rozwoju siły Socjalizmu.

Bolesław Limanowski.
* *

*

Stow, żydowskich kobiet pracujących 
w Polsce (Przejazd 9) przysłało do p re
zydjum Akadem ji „Dnia Kobiet" list z 
pozdrowieniami i wyrazam i solidarno
ści socjalistycznej w dniu św ięta walki 
c lepsze jutro.

*0
0

Warsz. Okr. Komitet Robotniczy oraz 
Warszawski Wydział Kobiecy w yraża
ją serdeczne podziękowanie za uśw iet
nienie wczorajszej Akademji: Dyrekcji 
Opery Warsz., artystkom  Opery, p.p.: 
Marji Mokrzyckiej, Halinie Leskiej, He
lenie Jaroszównle, Marji Budziszew- 
skicj, Hannie Skwareckiej, Oldze Orleń- 
skiej, Kaylowej, art. dram „ Marji Stroń- 
skiej, p.p. art. Opery: Romanowi Wra- 
dze, Hanus-Farrero, p. Zalewskiej, p. 
Jastrzębskiej, p. dyrektorow i chórów 
Dagobertowi Polzinettiemu, Orkiestrze 
Zw. Muzyków i Orkiestrze mandolini
stek Koła Pracownśczek Gazowni pod 
dyrekcją tow. Wencla.

PIERWSZE POSIEDZENIE SEJMU.
Dziś o godz. 5 popoł. odbędzie się 

pierwsze posiedzenie Sejmu. Na po
rządku dziennym stoi jedynie sp raw o
zdanie Komisji K onstytucyjnej o wnios
ku Z. P. P. S. w sprawie przyznania Sej
mowi praw a do rozwiązywania się mo

cą własnej uchwały.
Ponieważ uchwalenie wniosku wyma

ga określonej większości głosów, Pre
zydjum Z P. P. S. wzywa wszystkich 
towarzyszów posłów do bezwarunkowe
go przybycia na posiedzenie.

Z. P. P. S. W OBRONIE RODZIN OSÓB, 
POWOŁANYCH NA ĆWICZENIA WOJSKOWE
Z. P. P. S. zgłasza na julrzejszem po

siedzeniu Sejmu wniosek w sprawie wy-

*****

płacania zasiłków rodzinom osób, powo
łanych na ćwiczenia wojskowe.

Tekst wniosku podajemy na str. 2.

WYBORY 00 SAMORZĄDU WILNA
WSPANIAŁY SUKCES P. P. S.

(Telefonem).
W dudu wczorajszym odbywały się 

w Wilnie wybory do samorządu.
O godz. 2 w nocy wiadome były 

wyniki cyfrowe z 18 okręgów wybor
czych. LISTA NR. 2 (P. P. S. I KLAS. 
ZW. ZAW.) OTRZYMAŁA W 18 O  
KRĘGACH 2295 GŁOSÓW; lista 
Nr. 10 (sanacja moralna) — 1492 gło
sów; lista Nr. 12 (monarchiści) — 
1889 głosów; lista Nr. 14 (endecja)— 
4628; lista Nr. 15 (komuniści i P.P.S. 
lewica) — 1064 głosy, Z głosów ży
dowskich najwięcej dotąd uzyskał 
narodowy blok żydowski, po nim idzie 
„Bund".

Zainteresowanie wyborami było w 
Wilnie ogromne. Udział głodujących 
obliczają na 70%. Uderza wspaniała 
liczba głosów, jaka padła na listę 
Nr. 2, Charakterystyczną rzeczą jest 
pokaźna liczba głosów monarchistycz-

nych. Endecy i monarchiści rozwi
nęli w sobotę i w dzień wyborów sza
loną agitację, nie przebierając w środ
kach, przy wydatnej pomocy kleru. 
Do lokali wyborczych zwożono para
lityków i ociemniałych, co wywoły
wało oburzenie głosujących. Według 
dotychczasowych wyników P. P. S. 
powinna otrzymać 6 mandatów.

O godz. 2,30 wiadome były wyniki 
z 30 obwodów na ogólną liczbę 57.

LISTA NR. 2 OTRZYMAŁA 4511 
GŁOSÓW; lista Nr. 10 — 2283; lista 
Nr. 12 — 2949; Nr. 14 — 7,343; Nr. 
15 — 2,756; narodowcy żydowscy — 
6,536; Bund — 2038; Litwini — 508; 
Zjednoczeni Rosjanie i Białorusini — 
821.

Jak widać z tego Esta P. P, S. pod 
względem głosów stoi z Ust polskich 
na drugiem miejscu.

Dalsze wyniki wyborów na str. 2.



WYBORY DO SAMORZĄDU WILNA.
Godz. 3,15, Wiadomości z  35 okrę

gów wyborczych. Z list polskich li
sta Nr. 2 otrzymała 5676 głosów; Nr. 
14 — 8406; Nr. 12 — 3288; Nr. 10 — 
3076; Nr. 15 — 1995 głosów.

Na podstawie dotychczasowych o-

bliczeń listy żydowskie otrzymają 
przypuszczalnie łącznie 17 mandatów, 
endecja — 11 — 12 m,, P. P. S. 7 — 8 
mandatów, komuniści — 4 mandaty, 
monarchiści — 4 nu, sanatorzy — 4 
mandaty.

WYBORY 00 SAMORZĄDU W LUBLINIE.
ZWYCIĘSTWO P . P . S. —  KLĘSKA PRAWICY.

(Telełonem).
O godz. 2,45 wiadome były wyniki 

z 26 okręgów na ogólną liczbę 50.
USTA NR. 2 (P. P. S.) OTRZYMA

ŁA 8500 GŁOSÓW; Nr. 4 (Bund) — 
4500; Nr. 7 (endecko-chadecka) — 
5000 gł.; Nr. 9 (narodowcy żydow
scy) — około 3000; Nr. 10 (sanacja)— 
3000 głosów.

Udział głosujących dochodził do

85%. Zainteresowanie było wielkie. 
Agitacja nie ustawała przez dzień 
cały.

Jak widać z powyższych częścio
wych wyników P. P. S. otrzymała naj
większą dotąd ilość głosów z list pol
skich, odnosząc zwycięstwo nad pra
wicą.

MIN. ZALESKI 0 STOSUNKACH POLSKO-
SOWIECKICH.

Wiedeń, 19 czerwca. (AW.). Przed 
swym wyjazdem z G enewy oświadczył 
m inister Zaleski korespondentow i 
„Nenes W iener Tageblatt", iż niema 
mowy o żadnym wspólnym froncie 
przeciwko Rosji sowieckiej. W rozmo
w ach m inistrów spraw zagranicznych 
nik t nie objawiał wojowinczych zamia
rów względem Rosji sowieckiej. Co się

tyczy rokow ań o p ak t gwarancyjny z 
Rosją, to rokow ania te  były przerw ane 
nadługo przed zamordowaniem W ojko- 
wa. Jak  oświadczono rządowi sowiec
kiemu, pak t ten  mógłby natychm iast 
wejść w życie, o ileby Rosja zaw arła 
podobne układy z państwam i bałtyckie- 
mi i Finlandją. Pak t ten świadczy, że 
lelem  Polski była konsolidacja pokoju.

WYBÓR UZUPEŁNIAJĄCY DO RADY MIEJSKIEJ
W PARYŻU.

WYBRANO PONOWNIE SOCJALISTĘ.
Paryż, 19 czerwca. (PAT.). W  zarzą

dzonych dzisiaj uzupełniających wybo
rach do Rady Miejskiej m. Paryża o- 
brany został socjalista Thomas, o trzy
mawszy 6918 głosów przeciwko 5878

głosom, uzyskanym przez kontrkandy
data unji republikańskiej, Sabatiera. 
Thomas obrany z is ta ł na miejsce zmar
łego socjalisty, Jean  V arranne'a.

INTERWENCJA MOCARSTW W KONFLIKCIE 
JUGOSŁAWJI Z ALBANJĄ.

POMINIĘCIE WŁOCH.
Wiedeń, 19 czerwca. (AW.). „Arbei- 

te r Zeitung" donosi z Paryża, źe w Ge
newie Briand. Chamberlain i Strese- 
mann uchw alili podjąć równoczesną ak
cję polityczną wobec rządów Albanji i 
Jugosławii. Kroki te  już nastąpiły. Za
żądano w  'T iran ie uwolnienia areszto
wanego Juraszkiew icza, w Belgradzie

DYMISJA RUMUŃSKIEGO GABINETU STIRBEYA
BRATIANU TWORZY NOWY RZĄD.

zaś poczyniono przedstaw ienia w  tym 
kierunku, by zaniechane zostały wszel
kie zarządzenia, skierow ane przeciwko 
Albanji. Przypuszczać należy, że obie 
strony zgodzą się na żądania mocarstw . 
Powszechną uwagę zwraca, iż W łochy 
przy akcji tej zostały zupełnie pominięte.

Paryż, 19 czerwca. (PAT.). W iedeń
ski korespondent „M atina“ donosi, że 
według wiadomości, otrzym anych z Bu
karesztu, książę S tirbey podał się do

dymisji, a krół Ferdynand powierzył 
misję tw orzenia nowego gabinetu Jone- 
łowi Bratianu.

MOTYWY WYROKU 
W SPRAWIE K0WERDY

Sąd doraźny w składzie: przewodniczący 
wiceprezes p, J. Gutniński, sędziowie: p.p. 
J. Kosakowski, A. Skawiński, ogłosił moty
wy wyroku, które brzmią w  sposób nastę
pujący:

Borys Kowerda był oskarżony z art. 453 
k. k. o to, że dn. 7 czerwca 1927 r, w War
szawie na dworcu głównym w zamiarze po
zbawienia życia posła Z. S. S. R. w Polsce 
Piotra Wojkowa, strzelił doń z rewolweru 
6-krotnie, zadając mu śmiertelną ranę po
strzałową w obrębie klatki piersiowej po 
stronie lewej, co wywołało wylew krwi do 
lewej jamy opłucnej i śmierć Piotra Wojko
wa, przyozem czynu tego dokonał z powo. 
dn pełnienia przez Piotra Wojkowa jego pu
blicznych obowiązków, jako pełnomocnego 
posła Z. S. S. R. w Polsce, akredytowanego 
przy Prezydencie Rzeczypospolitej.

Fakt zabójstwa posła Wojkowa przez 
osk. Kowerdę został ustalony na śledztwie 
sądowem w przyznaniu samego Kowerdy o- 
raz w zeznaniach świadków: Rozenholca,
Jasińskiego i Dąbrowskiego w związku z o- 
pinją biegłego dr. Grzywo-Dąbrowskiego 
co do bezwarunkowej śmiertelności rany, 
zadanej przez oskarżonego, wobec czego sąd 
doraźny uznał winę Kowea-dy za całkowicie 
udowodnioną.

W motywach dalszych sąd przytacza fakt, 
iż rada ministrów rozporządzeniem z dn. 28 
grudnia 1926 r. roztoczyła specjalną opiekę 
niełylko nad urzędnikami państwowymi, 
lecz nad wszystkimi funkcjonariuszami pu
blicznymi. Przedstawiciel obcego państwa 
akredytowany przy Prezydencie Rzeczypo
spolitej i dopuszczony do urzędowania na 
obszarze państwa polskiego przez to samo 
jest funkcjonarjuszem publicznym.

Sąd nie mógł podzielić zdania obrany iż 
Kowerda zabił Wojkowa nie jako posła so
wieckiego, ale jako przedstawiciela Korain- 
ternu, gdyż nie było żadnych dowodów na 
przynależność Wojkowa do Komintemu. 
Według słów własnych Wojkowa strzelał 
„za Rosję i za miljony" czyli mścił się na 
Wojkowie, jako na przedstawicielu rządu 
rosyjskiego, a przedstawicielstwo rządu so
wieckiego wypływało właśnie z jego cha
rakteru posła, czyli Kowerda strzelając do 
Wojkowa, strzelał do posła.

Co do kwalifikacji czynu przestępnego 
Kowerdy sąd stwierdza, iż czyn został wy
konany w stanie rozdrażnienia, lecz pomy
ślany na zimno i rozmyślnie. W przestęp
stwie Kowerdy brak pierwiastku wzburze
nia psychicznego. To też sąd uznaje, że Ko
werda winien odpowiadać z art. 453 i w 
trybie doraźnym.

Ponieważ o szerzeniu się tego rodzaju 
„zbrodni w Polsoe", w sposób szczególnie 
niebezpieczny dla ładu i bezpieczeństwa 
publicznego nie może być mowy—sąd uznał 
że nie potrzeba się uciekać do środka naj
surowszego — kary śmierci.

PARLAMENT
WNIOSEK

Związku Parlamentarnego Polskich So
cjalistów w sprawie wypłacenia zasił
ków rodzinom osób, powołanych na ćwi

czenia wojskowe.
Od kilku tygodni Rząd powołuje bar

dzo znaczną liczbę rezerw istów  na ćwi
czenia wojskowe, a jakkolwiek przysłu
gują mu pełnom ocnictwa ustawodaw
cze, dotąd nic nie uczynił, by przywró
cić moc obowiązującą ustaw , uchwalo
nych przez Sejm w swoim czasie, dla za
pewnienia rodzinom powołanych odpo
wiedniego zasiłku.

U staw y te  wygasły 21 grudnia 1925 r.
W skutek tego w kradła się do licznych 

rodzin robotniczych i włościańskich nę
dza i rozgoryczenie, nie mówiąc już o 
tem, że podobny 6tan rzeczy bynajmniej 
nie przyczynia się do wzmocnienia pod
staw  moralnych siły obronnej Państwa.

Pragnąc zapobiec dalszym następ
stwom tego 'Smutnego stanu rzeczy, pod
pisani przedkładają Sejmowi załączony 
projekt ustawodawczy, wnosząc zara
zem, by moc obowiązująca uchwalić się 
mającej ustaw y nie doznawała więcej 
terminowych ograniczeń.

W obec tego nowa ustawa, odimiennie 
od dawnej, obowiązywać będzie bez
względnie, a nie na jeden tylko rok.

Ustawa z dnia..-
o przywróceniu mocy obowiązującej u- 
stawy z dnia 22 marca 1923 r. (Dz. U. 
Nr, 37, poz. 246) o zasiłkach dla rodzin 
osób, powołanych na ćwiczenia wojsko

we.
Art. 1. Przyw raca się moc obowiązu

jącą ustaw y z dnia 22 m arca 1923 r. (Dz. 
U. Nr. 37, poz. 346) o zasiłkach dla ro 
dzin osób, powołanych na ćwiczenia 
wojskowe, z opuszczeniem artykułu  19 
tejże ustawy, oraz ze zmianami, zaw ar
temu w ustawie z dn. 23 czerwca 1925 r. 
(Dz. U. Nr. 75, poz. 522).

Art, 2. W ykonanie niniejszej ustawy 
porucza się Ministrowi Spraw Wewn. 
w porozumieniu Spraw Wojskowych, 
Skarbu oraz Pracy i Opieki Społecznej.

Art. 3. U staw a niniejsza wchodzi w 
życie z dniem jej ogłoszenia. Rodzinom 
osób, powołanych w r. 1927 na ćwfcze- 
nia wojskowe przed dniem ogłoszenia 
niniejszej ustawy, będą wypłacane zasił
ki zgodnie z postanowieniami ustawy z 
dn. 22 m arca 1923 r. (Dz. U. Nr. 37, poz. 
24'6) wraz ze zmianami, zawartem i w ar
tykule 2 ustaw y z dn. 23 czerwca 1925 r. 
(Dz. U. Nr. 75, poz. 522).

Za okoliczność łagodzącą uznano głęboki 
patrjotyzm Kowerdy i odczuwanie niedoli 
wispółbraci.

L K.

PRECZ 
Z LICZNIKAMI!

Związek abonentów  telefonicznych 
przesyła nam komunikat, k tóry  w skró
ceniu zamieszczamy:

40-tysięczną rzeszę abonentów tele
fonicznych znów zaczyna trapić zmora 
liczników.

Pomimo niejednokrotnych i zbioro
wych protestów  szerokiej rzeszy abo
nentów telefonicznych przeciwko wpro
wadzeniu liczników, a co zatem idzie, 
podwyższonej taryfy telefonicznej, 1 
wbrew  wyrokowi sądu, Ministerjum 
Foczt i Telegrafów zapowiedziało ogł°' 
szenie w  najbliższych dniach rozporzą
dzenia o wprowadzeniu z dniem 1 lipca 
r. b. liczników telefonicznych w  W ar
szawie i w Łodzi.

Wobec nieprzejednanego stanowiska 
władz, delegacja Związku Abonentów 
telefonicznych R. P., z prezesem  dr. Mą* 
czyńskim na czele, poczyniła energicz
ne starania o uzyskanie w tej sprawie 
audjencji u p. w ice-prem jera Bartia< 
oraz u p. m inistra poczt i telegrafów, 
Miedzińskiego

Delegacja będzie przyjęta przez wice- 
prem jera B artla w jutro, zaś przez p. mi
nistra poczt i telegrafów, M ied z iń sfc ie -  
go, w  najbliższy czw artek.

Delegacja Zw. Ab. Tel. R. P. zamie
rza jeszcze raz wyrazić swój stanowczy 
p ro test przeciwko wprowadzeniu licz
ników, a na poparcie swoich słusznych 
żądań złoży przedstawicielom  Rządu 
zebrany przez siebie lew elacyjny m ate
riał, dotyczący liczników.

•
» *

Związek Ab. Tel. R. P. wobec grożącego 
znów wprowadzenia liczników i podroże
nia opłat telefonicznych wzywa wszystkich 
abonentów warsz. sieci tel. do zapisywani* 
się na członków Związku.

Związek Hczy już w tej chwili przeszło 
12,000 zarejestrowanych członków i repre
zentuje potężną organizację. Dla powodze
nia dalszej akcji zbiorowej i uwieńczenia 
jej pożądanymi skutkami, niezbędne jest 
przystąpienie do Związku wszystkich abo
nentów, zwłaszcza wobec zamierzonych 
wspólnych kroków obrony przed nieustają
cą zachłannością PAST-y. Zapisy na człon
ków uskuteczniać należy w lokalu Związku 
przy ul. Marszałkowskiej 97a m. 2 od godz. 
10 raąo do 1 popoł, i od 4 — 7 wiecz. Jed
nocześnie Zw, Ab. Tel. komunikuje, źe j«»t 
instytucją ściśle społeczną i ekonomiczną, 
powołaną do obrony interesów abonentów 
tel. i nie posiada żadnego zabarwienia poli
tycznego.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

VINCENTE BLASCO IBANEZ.

BANKIET ZBÓJCY
Dzień świąteczny nastał w głównem 

mieście powiatowem, gdy zatrzym ał się 
w niem niespodzianie deputow any don 
Jose, znam ienita osobistość z M adrytu, 
k tó ra  w oczach biednej miescowej lud
ności była niem al tak  wszechpotężna 
jak sarna Opatrzność.

W ogrodach alkadow ych wydano ucz
tę  pantagruelską, której przypatryw ały 
się zdała kobiety  ludu, gdy tymczasem 
z poza mimów ogrodu spozierał rój cie
kawych główek dziecięcych.

W szystkie spojrzenia kierow ały się na' 
m ałego człowieczka o śniadej cerze i 
potężnie rozw iniętych szczękach, odzia
nego w aksam itne pantalony i niosące
go ciężki karabin, k tó ry  wszędy mu to 
warzyszył i który, zda się, zrośnięty był 
z jego dałem .

M ały człowieczek był to osławiony 
Quico Bolsen, bohater okoliczny bandyta,
0 trzydziestoletniej pełnej czynów b oha
terskich przeszłości, na którego młodzi 
ludzie jeszcze te raz  spoglądali z pewną 
zabonną niemal trwogą, być może, wspo
minając nieświadomie, jak to  m atki 
skłaniały ich w  dzieciństw ie do ucisze
nia się słowami: ,3 o lso n  idzie!"

M ając la t dwadzieścia, zabił dwuch 
ryw ali z pow odu pewnej historji miłos
nej, poczem zbiegł z karabinem  w góry, 
gdzie rozpoczął życie bandyty, błędnego 
ryoerza Sierry.

Przeszło czterdziestu procesów nie
podobna było mu wytoczyć: czekano na 
dzień, kiedy Bolson będzie tak  łaskaw
1 da się uwięzić. Lecz bandyta nie fraso
w ał się tem  zbytnio. O ruchach żywych 
niby pantera , znał wszelkie zakątki i 
kryjówki górskie. Kulą karabinow ą prze- 
poławiał m onetę rzuconą! w powietrze, 
* żandarmi w yczerpani bezowocnym 
pościgiem, udawali, że go w cale nie spo
strzegają.

Rabuś?... O nie — tym nie był zgoła. 
W górach żył z tego jeno, co mu daro
wali — już to  z obawy przed nkn, już to 

'■ z podzrwu dlań — chłopi, mieszkańcy 
okolicznych folwarków. Jeśli zaś w oko
licy pojawiał się jakiś łupieżca — nie 
w ahał się użyć swej strzelby w celu u

wolnienia odeń pow iatu. Nie chciał ob
ciążać swego sumienia wykroczeniami, 
k tórych inni się dopuszczali. A le krewL. 
O tak, — w niej brodził po kolana! Ży
cie ludzkie mniejszą przedstaw iało dlań 
w artość od kam ienia przydrożnego.

Ten zwierz drapieżny mistrzowsko 
w ładał wszelkiemi sposobami uśm ierca
n ia  swych wrogów: zabijał kulą k ara
binową, pierś w  pierś — jeśli przeciw 
nik zdobył się na  odwagę, by otwarcie 
stawić mu czoło, m ordow ał z zasadzki 
— jeśli wróg okazyw ał się równie chyt
rym i równie podejrzliwym jak on sam. 
7. zazdrości zgładzał także  często innych 
bandytów grasującyoh w górach, a na 
drogach m ordował swych dawniejszych 
wrogów: jednego dziś, drugiego naza
jutrz.

Zaprzestano go już niepokoić i ścigać. 
Teraz bowiem w dał się w politykę: za
bijał ludzi, których ledwie znał, by pew 
niejszym uczynić tryumf don Josego, 
wiecznego deputowanego z miejscowe
go okręgu wyborczego... M ieszkał w są
siedniej wsi ożeniony z tą  samą kobie
tą, do k tórej miłość popchnęła go była 
do pierwszych kroków zbrodniczych. 
Żył w gronie miłujących dziatek i palił 
fajkę wraz z żandarmami, ucieleśniają
cymi w  swej osobie w ładzę wyższą. Ci 
zostawiali go w  spokoju, mieli ku temu 
odpowiednie rozkazy. Gdy zaś niekie
dy, f. powodu nowego czynu bohater
skiego ze strony Qudca, żandarmi mu
sieli udawać, że go ścigają — udawał 
się on na dni k ilka w góry, gdzie spę
dzał czas na polowaniu, zaspokajając w 
ten sposób w rodzoną nam iętność myś
liwca.

T rzeba było widzieć jak cząstowano 
go a uczcie i jak znkomitości powia
towe zw racały się doń ze słowami peł- 
nemi pochlebstw  i zachęceń: — „Dalej
że Quico, jeszcze jeden kąsek! Bolson 
tylko mały łyk wina". W  rzeczy samej 
bankiet dlań tylko urządzono. Jeno  przez 
cześć dla niego zatrzym ał się m ajesta
tyczny don Jose w małem m iasteczku 
powiatowem. Pragnął zresztą uspo
koić Bolsona i k res położyć jego żalom, 
k tóre z dnia na dzień coraz bardziej 
przybierały charak ter gróźb.

W zamian za zasługi położone prz£z

Bolsona w czasie wyborów, don Jose 
przyrzekł mu ułaskawienie.

Zestarzały bandyta łaknął dokoń
czyć żywota w spokoju, jako uczciwy 
wieśniak, — był tedy w e wszystkiem 
powolny wszechmocnemu deputow ane
mu i żywił naiw ne przekonanie, iż 
w krótce wybije godzina przebaczenia 
dla jego licznych zbrodni. Lata w szela
ko mijały a wszystko pozostawało po 
starem u. Bandyta, k tóry  głęboko wierzył 
we wszechmoc deputowanego, zwłokę 
tę  k ład ł na  karb  opieszałości i lekcew a
żenia.

Bolson jął przybierać groźną postawę, 
i don Jose poczuł coś w rodzaju trwogi, 
jakiej doznaje pogromca wobec niedają- 
cego się poskromnić zwierzęcia.

Co tydzień słał bandyta do deputo
wanego listy utrzym ane w groźnym to
nie; i te  oto listy nagryzmolone skrw a
wioną łapą nieokrzesanego dzikiego za
niepokoiły w końcu don Josego i skło
niły go do przyjazdu.

Po ukończonym bankiecie rozmawiali 
obaj w kącie ogrodu: dyplom ata — u- 
przejmie, z uprzedzającą grzecznością, 
bandyta — dziko, z nachmurzonym czo
łem,

— Przyjechałem tu po to  jedynie, by 
ciebie zobaczyć, — mówił don Jose, 
kładąc nacisk na  tę  szczególną oznakę 
czci. — Ale dalibóg, pocóż te  głupstw a? 
Czyż ci się źle powodzi? Poleciłem cię 
gubernatorow i prowincji, żandarmi cię 
nie zaczepiają, kochany Quico! Czegóż 
ci tedy  niedostaje?

— W szystko i nic!.. Przestano go nie
pokoić, to praw da, ale położenie jego 
nie było zgoła pew ne; czasy mogą się 
zmienić, a k tóż zaręczy, że pewnego 
dnia nie będzie zmuszony do ponownej 
ucieczki w góry. Domaga się tego jedy
nie, co mu obiecano: ułaskawienia! Do 
wszystkich djabłów! I  wyraził swoje ży
czenie napoły w  walencjańskiem napo- 
ły w niezrozumiałym kastylskim  narze
czu.

— Otrzymasz to  ułaskawienie, mój 
przyjacielu! Otrzymasz je już w najbliż
szych dniach!

Oczy zaiskrzyły się Bolsonowi w o- 
krutnym  ironicznym uśmiechu. Nie był 
tak i głupi, jak to sie mogło wydawać.

W W alencji zasięgnął rady pewnego ad
wokata, k tóry  wyśmiał się tylko z jego 
złudnych nadziei. Pownien tylko dać 
się schwytać, a gdy skarżą go na dwie
ście czy trzysta  la t więzienia, k tóre  od

pow iadałyby  jego licznym zbrodniom — 
w tedy, po odsiedzeniu choć ze setki la t 
— owszem, mogą go ułaskawić. Do kroć- 
set piorunów! Dość tych żartów! Nikt 
jeszcze nie śmiał drwić sobie zeń bez
karnie.

— Ten adw okat jest głupcem, — 
przerw ał mu deputowany. — Czy są
dzisz, że dla rządu istnieje coś niemoż
liwego?... Przysięgam ci, że wnet wolny 
będziesz od wszelkich trosk.

W  końcu udało mu się przekonać 
bandytę, olśniwszy go swą wymową i 
gładkiemi słówkami. Bolson przyrzekł 
jeszcze jeden miesiąc zaczekać. Jeśli po 
upływie te  go term inu ułaskaw ienia nie 
będzie — dobrze! Bolson nie będzie już 
słał listów do deputowanego, nie będzie 
go niepokoił, don Jose jest wprawdzie 
znakom itą osobistością, don Jose jest 
deputowanym, ale przed kulą karabi
nową wszyscy ludzie są równi.

To rzekłszy, bandyta wziął karabin 
do ręki i podniósł się z siedzenia wraz 
z drwalem  młodym, krzepkim  chłopem, 
k tóry  uczuwając bezgraniczny podziw 
dla siły i zręczności Bolsona nie odstę
pował go ani na krok.

Z obłudną 'uprzejm ością żegnał się 
deputowany z Bolsonem.

— Bądź zdrów, kochany Quico! — 
mówił, potrząsając jego dłonią. — Bądź 
spokojny, gdyż w krótce wolny będziesz 
cd wszelkich obaw. Życzę tobie i całej 
rodzinie wiele szczęścia. A powiedz 
twej tonie, że nigdy nie zapomnę go
ścinnego przyjęcia, jakiego doznałem, 
podczas mej ostatniej bytności u was.

Bandyta wraz ze swoim satelitą zajęli 
miejsca w dyliżansie wiejskim, dążącym 
do ich wsi. Siedziało ju t tam  kilku chło
pów z tej samej wsi pochodzących, k tó 
rzy  Bolsona serdecznie pozdrowili.
W óz trząsł się i kołysał na  nierównej d ro

dze, wiodącej wśród kw itnących gajów 
pomarańczowych, k tórych drzew a były 
osypane kwieciem; groble odbijały blask 
zachodzącego słońca, a  pow ietrze tchnę

ło wiosną, nasyconą arom atam i i pełną 
szelestów tajemniczych,

Bolson był z siebie wielce rad. Sto
krotnie mu przyrzekano, ale obecna® 
sprawa w eszła na poważne tory. Jego 
wielbiciel przysłuchiwał mu się w mil' 
czeniu.

Dostrzegłszy na drodze dwuch żan
darmów — Bolson pozdrowił ich przy
jaźnie.

Na zakręcie ukazało się raptem  dwucn 
nowych innych żandarmów; drw al pod
skoczył na swem siedzeniu, jakgdybV 
przez żmiję ukąszony. Poco tylu żandar
mów na tak  krótkiej przestrzeni. Bol
son go uspakajał: to zapewne skoncen
trowano wszystkie siły pow iatu z p°, 
wodu przejazdu don Josego — o t * 
wszystko.

Lecz gdy nieco dalej znów napotkano, 
dwuch żandarmów, którzy podobnie ją*1 
poprzednio dwaj zwolna postępowali **. 
wozem — drwal przeląkł się nie na  żar 
ty; — Tu zanosi się na coś naedobreg0,i 
Bolson! Niema chwili do stracenia! 
zeskoczyć z wozu i skryć się w góracn-

— Tak, senor Quico, tak! — przy‘a'  
kiwali przestraszeni wieśniacy. 1

Ale Quico śmiał się tylko z obaw tYc
ludzi.  ̂ . .__

— Jazda, popędza j konia, woźnico i
zawołał. .

Wóz potoczył się dalej, gdy w tem ^  
nowym zakręcie, wynurzyło się raP , _  
piętnastu czy dwudziestu żandar® 0 ^  
cały rój trójgraniastych kapeluszy 
starym  oficerem na  czele. Przez drzw‘ ^  
ki powozu wymierzono lufy s t rze lD^ 
pierś bandyty, który  nie ruszył się .
w et z miejsca, kobiety tylko i dzieC !
okrzykiem przestrachu rzuciły «i9 w 
powozu. •  . ,  cię

— Bolson wysiadaj, albo czek ,
kula w łeb, — zawołał oficer. 1

Bolson wysiadł posłuszny w ra^  ,0 
drwalem. Lecz zanim jeszcze s*°Pa .* V( 
dotknęła ziemi, już był T0 .
W ciąż jeszcze będąc pod wraże j 
słów swego protektora, ani zamy 
o stawianiu oporu, by nową z r0 -Q, 
nie umożliwić uzyskania tak  “■Pra» 
nego ułaskawienia. Przywołał w  > 
drw ala i polecił mu pobiec coryohiej .
m iasta i uwiadomić don Joseńo: zas
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SzacicarsRa 
Fabryko Czekolady

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 22,6°, najniższa 15,0°. W Za
kopanem wczoraj rano było pochmurno, 
temperatura 15®.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Najpierw przejściowe polepsze
nie się stanu pogody i cieplej; potem nadej
ście z zachodu nowego, choć znowu krót
kotrwałego, pasa deszczów ze skłonnością 
do burz i ochłodzeniem. W iatry z połud
niowego wschodu i południa, potem silniej
sze zachodnie.

Otwarcie Wystawy Szkół Powszechnych. 
Wczoraj o godz. 12 rano nastąpiło otwarcie 
Wystawy szkół powszechnych przy ul. Be
ma Nr. 76, na Woli.

Wystawa eksponatów Juljusza Słowac
kiego. W związku ze sprowadzeniem do 
kraju prochów Juljusza Słowackiego, puł
kownik Bronisław Gembarzewski, dyrektor 
muzeum Narodowego w Warszawie urządził 
w jednej z sal działu malarstwa pamiątek 
polskich zbiór eksponatów, związanych z 
imieniem Słowackiego, a stanowiącą dziś 
własność muzeum. Wystawę tę od dziś 
zwiedzać można codziennie do dnia 3 lipca 
r. b., z wyjątkiem poniedziałków od godz. 
11 do 15_ej.

Budowa Kolei Elektrycznej Warszawa -  
Grodzisk. W dalszym ciągu trwają roboty 
przy budowie odcinka miejskiego kolei e- 
lektrycznej Warszaiwa-Grodzisk. W ykań
czane są mianowicie roboty przy układaniu 
toru na ul. Nowogrodzkiej, Układany jest 
te* tor na ul. Szczęśliwickiej. Prace przy 
przeprowadzeniu przewodu jezdnego na 
odcinku miejskim rozpoczną się w najbliż
szym czasie. Budowa toru na odcinku za
miejskim na całej jego długości jest już u- 
kończona. Obecnie prowadzony jest montaż 
przewodu jezdnego na tym odcinku, montaż 
blokady linjowej (sygnalizacji) oraz wykań
czane są budynki kolejowe. Wykończenie 
całości nastąpi w ciągu 2—3 miesięcy, a o- 
twarcie ruchu spodziewane jest w końcu la
ta  r. b.

Wakacyjny Kurs Muzyczny dla Nauczy
cieli. Staraniem Sekcji Muzycznej Z. P. N. 
S. P. odbędzie się w Warszawie w dn. 4 — 
23 lipca b. r. — metodyczno-praktyazny 
kurs muzyczny dla nauczycieli. Będzie on 
miał również charakter przygotowawczy do 
Konserwatorium Warszawskiego.

Zgłoszenia osobiste i pisemne do dn. 1-go 
lipca b. r. przyjmuje oraz informacyj udzie
la Oddział Warszawski Związku Polskiego 
Naucz. Szkół Powszechn. — Warszawa, ul. 
Marszałkowska Nr. 123.

Sklep detaliczny

Królewna 18, lei. 64 T u i  t y d z i e ń  I r y s ó w

INŻYNIER,

b. członek partii polskiego „P ro le taria tu" , b. z es ła 
niec na Syberję, b. radca handlow y poselstw a 

polsk iego w  Moskwie,
po ciężkich cierpieniach zakończył życie dn. 18 czer

wca 1927 r„ przeżywszy lat 63,

Nabożeństwo żałobne za Zmarłego odbędzie się 
w kaplicy kościoła bw. Jana dn. 2 1  b. m M i  j. we 
wtorek o godz. 10-ej rano a następnie eksportacja 
zwłok po skończonym nabożeństwie na cmentarz Powąz
kowski, o czem Krewnych, Przyjaciół, Kolegów i Życz
liwych zawiadamiają

ŻONA, SYN, BRAT 1 RODZINA.

WARSZAWA ROBOTNICZA

tu  bezw ątp ien ia  jak ieś n ieporozum ienie, 
rozkaz  zos ta ł źle pojęty .

D rw al w idział jeszcze jak go rzucono 
gw ałtow nie do pobliskiego k rzak u  po 
m arańczow ego.,..

M inąw szy żandarm ów , co zam ykali 
odw rót, d rw al pędem  pobiegł d rogą po 
w rotną.

Nie p o trzeb o w ał daleko  biec. N apo t
k a ł na drodze jednego z alkadów  obec
nych  n a  uczcie....

—  D on Jose! G dzie don Jo se ?
A lk ad  uśm iechnął się chytrze, jak- 

gdyby dom yślając się o co dzie... Le
dw o Bolson się oddalił, gdy d epu tow a
ny  d osiad ł konia i pocw ałow ał do W a
lencji.

D rw al w szystko te ra z  odgadł: i u- 
oieczkę i uśm iech obłudny don Josego 
i szydercze spojrzenie sta rego  oficera w 
chwili, gdy b an d y ta  w spom niał m u o 
swym  p ro tek to rz e , uw ażając siebie za 
ofiarę pom yłki.

Co tchu  zaw rócił do gaju, lecz zanim 
zdo łał tam  dobiec, w zbił się ponad 
kw itnącem i w ierzchołkam i drzew  po 
m arańczow ych b ia ły  obłoczek, i głucha, 
p rzeciąg ła  detonac ja  n iby grzm ot pod 
ziem ny w strząsn ą ł ziemią.

To zastrze lono  Bolsona.
D rw al u jrzał go leżącego naw znak, do 

po łow y w cieniu d rzew a pom arańczo
w ego; k rew  pu rpurow a strugą sączyła się 
z jego ro zstrzask an ej czaszki, szkarła tem  
eepow lekając  w około  ziemię. O w ady 
lśniąc w  słońcu n iby  k ry łk i złota, w iro 
w ały  d o k o ła  jego skrw aw ionych ust p i
jane, zda się, zapachem  kw iecia pom a
rańczow ego.

W ściek ły  i pe łen  rozpaczy  schw ycił 
się  za  w łosy. —  Do kroćset! W  tak i 
Więc sposób zab ito  jego, Bolsona!

O ficer po łoży ł m u ręk ę  na ram ieniu ,
—  P a trz , now icjuszu bandycki, jak 

kończą  szubraw cy.
N owicjusz odw rócił się gw ałtow nie, 

a le  p o to  ty lko , b y  u tkw ić  w zrok  w  dal, 
jakgdyby skroś po la m ógł dojrzeć d ro 
gę do W alencji. O czy jego, łez pełne, 
zdały  się m ów ić: —  Szubraw iec, tak ! 
A le s to k ro ć  w iększym  szubraw cem  jest 
ten, co tam  w dole um yka....

Przełożył M. G. — ski.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY PJ*.S,

Posiedzenie Wydziału odbędzie się jutro 
o godz. 7 wiecz,, w lokalu Warsz. 0 . K. R. 
P-P.S. (Al. Jerozolimskie 6). Na porządku 
dziennym sprawozdanie z „Dnia Kobiet" i 
udział w pogrzebie Słowackiego.

PO ZGONIE 
TOW. DR. ST. LIMANOWSKIEGO.

Z powodu bolesnej straty, jaką poniósł 
wskutek śmierci syna sen, tow. B. Lima
nowski Warsz. O.K.R. P.P.S., Warsz. Wy
dział Kobiecy P.P.S. i Centralny Wydział 
Kobiecy P.P.S. przesłały listy kondolencyj
ne.

We wtorek dnia 14 b, m.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło tramwajarzy „Praga". O godz, 
7, Brukowa 29, zebranie Koła.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima" o godz.
5 w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
się zebranie koła, na którym prof. Markow
ski wygłosi II odczyt z cyklu „Religja a po- 

Kolo Gazowni Ludna, O g. 6 (Al. Jero
zolimskie 6), ogólne zebranie członków.

Koło Rzeźników, o godz. 5, Chłodna 41, ze
branie koła.

W środę, dnia 22 b. m.

Kolejowa Org. PPS. o godz. 18 w lokalu  
OKR (Al. Jerozolim skie 6), odbędzie się  po
siedzen ie kom itetu wraz z m ężam i zaufania. 
Sprawy b. ważne.

Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 w loka
lu 0 . K. R. (Al. Jerozolim skie 6), odbędzie  
się  ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Wola - Czyste, o godz. 6, Wolska 44, po
siedzenie komitetu oram o godz. 7 ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota o godz. 6 w lokalu Gró
jecka 59, odbędzie się posiedzenie kom ite
tu oraz o gedz. 7 ogólne zebranie członkó •/ 
dzielnicy.

Starówka, o godz. 7, Rycerska 6, posiedze
nie komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Starówka", o godz. 7, 
Rycerska 6, zebranie koła.

Czerniaków, o godz. 7, Solec 67, posiedze
nie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów o godz. 7 w lokalu 
Bagatela 12-a, odbędzie się ogólne zebra
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymont o godz. 7 w lokalu 
przy Marymonckiej 40, odbędzie się posie
dzenie Komitetu dziele LooweiSo.

WARSZAWSKA RADA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

BACZNOŚĆ METALOWCY.

W e w to rek , dn. 21.VI, o godz. 6 po 
poł. odbędzie się posiedzenie m ężów 
zaufan ia i delega tów  w lokalu  Zw iązku, 
Leszno 53, I  p ię tro .

WARSZAWSKI ODDZIAŁ T.U.R
Warsz. Org. Ml. T. U. R, We wtorek, 

21 b. m., o godz. 6 popoł. w lokalu T.U.R. 
(AJ. Jerozolimskie 6) odbędzie się zebranie 
łączników do spraw wycieczkowych. Wszyst
kie Koła obowiązane są wysłać swych przed
stawicieli, pod rygorem organizacyjnym.

Warszawski Komitet Powiatowy P.P.S,
Dziś o godz, 19, odbędzie się posiedzenie 
Komisji Wyborczej (ul. Marszałkowska).

ZAPOMOGI DLA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH.

W  osta tn im  tygodniu  sp raw ozdaw 
czym, t. j. od 6 do 11 czerw ca w łącznie, 
za rząd  obw odow y F unduszu  B ezrobo
cia w W arszaw ie w yp łac ił 62 pozbaw io
nym  p rac y  p racow nikom  um ysłowym  
zapom ogi z akqji ustaw ow ej w ogólnej 
sum ie 962 zł. 66 gr. o raz z akcji d o raź
nej 445 osobom  25.006 zł.

ULGI DLA BEZROBOTNYCH 
PRACOWN. UMYSŁOWYCH.
W  najbliższych dn iach  u k a ż e  się w 

m in istra  pracy , w  porozum ieniu  z min. 
D zienniku  U staw  R. P. rozporządzen ie  
skarbu , w prow adzające  pew ne ulgi dla 
bezrobo tnych  p racow ników  um ysłow ych. 
M ianow icie: do tychczasow y w ym óg u s ta 
w owy, w edług k tórego  w ym agano w yka
zan ia się  z 20 tygodni p rac y  najem nej w 
o k resie  rocznym , poprzedzającym  zgło
szenie, n ie  będzie stosow any  w zględem  
tych  pracow ników  um ysłow ych, k tó rzy  
zgłoszą się p rzed  31 s ie rpn ia  r. b. i udo
w odnią, że w okresie  w stecznym  od 1.X 
1924 r. pozostaw ali w sto sunku  najm u 
p rac y  w ciągu 20 tygodni.

P onad to  rozpo rządzen ie  p rzed łuża  u- 
staw ow e p raw o  do zasiłków  do 26 tygo
dni d la  tych  w szystk ich  p racow ników  
um ysłow ych, k tó rzy  do chw ili ogłosze
n ia rozpo rządzen ia  pob ie ra li zasiłk i w 
ciągu 17 tygodni. O m aw iane ro zp o rzą 
dzenie w ydane będzie n a  podstaw ie  ro z 
porządzen ia  P rezy d en ta  R zeczypospoli
te j z 17 m aja 1927 r. 0  rozszerzen iu  u- 
p raw n ień  M in istra  P racy  z u s taw y  o za
bezp ieczen iu  n a  w ypadek  bezrobocia .

Hipoteczna 5 
Długa 25

Początek o godz. 6 .15 wiecz.
KINEMATOGRAF MIEJSKI

Dziś i codziennie! Początek o godz. 6 .    .

I „TELEGRAFISTA Z VI POSTERUNKU"
1 w roli głównej SALLY OW EILLE. 1

Wytw. Metro- Goldwyn-Meyer. Wyp. „Fanamet".
NADPROGRAM: K o m e d i i  D. muzyczna T, BARSZCZEWSKIEGO.

TEATR I MUZYKA
Dzlf w teatrach m i e j s k i c h
Narodowy

o 8-ej „Różyczka”
Letni

o 8-ej „Królowa Biarritz”

Teatr Wielki. Dziś przedstawienie za
wieszone; jutro balet L. Różyckiego „Pan 
Twardowski",

Teatr Narodowy. Dziś „Różyczka" Flersa 
i Caillaveta.

Tydzień Słowackiego w teatrach miej
skich. W czwartek, dn. 23 b. m. rozpoczy
na Teatr Narodowy cykl przedstawień 
„Księcia Niezłomnego”, które trwać będą 
do dnia złożenia zwłok Słowackiego na 
Wawelu. Układ inscenizacyjny Osterwy, 
Muzyka A. Dołżyckiego.

Teatr Letni. Dziś „Królowa Biarritz",
Teatr Mały. Dziś „Kobieciątko”,
Teatr Polski, Codziennie „Michasia i jej 

matka".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Ta, 

k tóra zwycięża".
Teatr Nowości codziennie revue, w któ

rej bierze udział cały zespół z Pragi Cze
skiej „Cosmopolitain Revue".

Wodewil (Nowy Świat 43). Codziennie po 
dwa przedstawienia rewji p. t. „Pojutrze 
pogoda".

Teatr Odrodzony (na Pradze. Dziś „Bal
ladyna".

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 
Dziś „Obrona Częstochowy".

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie rewja „Z
papryką".

Teatr „Perskie Oko". Rewja p. t  „Coś 
nowego*'.

Teatr „Eldorado" (Hoża 29). Rewja „Stróż 
jej cnoty".

Teatr Olimpja. „Na fali 1111",

Z teatrów świetlnych.
Wodewil. „Paryż o północy".

Palace. „Hazard",

Splendid. „Sprzedana miłość".
Filharmonja. „Noc grozy".
Colosseum: .Królewicz z Ameryki'1 i „O 

krok od zdrady" (w duże jsaK: „Kontrola
przedślubna").

Apollo: „Dziewczęta pod kontrolą'1.
Pan i Corso: „Harold Lloyd" i „Król

dancingu".
Casino. „Pogromca".
Światowid: „Opiekun mimowoli".
Miejski: „Telegrafista z IV posterunku".
Komedja. „Róża z PicadiUy".
Stylowy: „Ja się boję" i „Wilki morskie*'.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" Wa
recka 7). Rękopisów redakcja nie

Z R A D J 0 S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

WTOREK.

12.00 — Komunikat lotniczo - meteorolo
giczny, komunikaty P, A. T. nad program.
15.00 — Komunikat gospodarczy i meteoro
logiczny, nad program. 15.20 — 16.35 Przer
wa. 16.35 — 17.00 Odczyt p. t. „Wisła od 
Sandomierza do Torunia" wygł. prof. Józef 
Kołodziejczyk (dział , .Krajoznawstwo").
17.00 — 17.15 Nad program i komunikaty. 
17,15 — Koncert popołudniowy. Jułjusz Sło
wacki: „Złota Czaszka" fragment dramaty
czny w reżyserji dyr. Emila Chaberskiego. 
Wykonawcy: Aldona Jasińska, Manja Maj- 
drowiczówna, Helena Michałowiczówna,
Ludwik Solarski, Aleksander Zelwerowicz, 
Józef Zieliński, Paweł Owerłło, Józef Zej- 
dowslri, Stęfan Hnydziński, Stefan Wyrzy
kowski, Juljusz Kalinowski i Mieczysław 
Myszkiewicz. Muzyka lekka. 18.35 — 18.55 
Rozmaitości wypowie p. Ludwik Laiwiński. 
18.55 — 19.10 Komunikaty „P. A. T." 19.10 
— 19.35 Odczyt p. t. „Podróż na wschód— 
szlakiem Słowackiego" wygł. prof. A. Jano
wski (dział „Podróże i Przygody") 19.35 — 
20.00 Odczyt p. t, „Zgoda Narodów" wygł. 
prezes Aleksander Lednicki, 20.00 — 20.15 
Komunikat rolniczy. 20.15 — 20.30 Przerwa. 
20.30 — Koncert wieczorny. Transmisja z 
Krakowa, w przerwie biuletyn „Messager 
Polonais" — w języku francuskim. 22.00 — 
Komunikat lotniczo -  meteorologiczny, syg
nał czasu, nad program i komunikaty „P. 
A. T." 22.30 — 23.00 Transmisja muzyki ta
necznej z restauracji Rydz.

WYPADKI
wa n o n w . niEsuttsciA

SAMOBÓJSTWO Z BRAKU PRACY.
Przy ul. Czerniakowskiej Nr. 199 w miesz

kaniu Tadeusza Hepricha, sublokator jego, 
45-letni W alenty Karwowski, technik kole
jowy, ostatnio bez posady, wczoraj o godz. 
10 rano wystrzałem z własnego rewolweru 
skierowanego w prawą skroń pozbawił się 
życia. Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć. 
Przyczyną samobójstwa — choroba nerwo
wa, na którą Karwowski cierpiał od kilku 
lat oraz złe warunki materjalne. Karwow
ski swego czasu prowadził budowę stacji 
radjowej, zaś od kilku miesięcy był bez po- 
sady. Był on samotny, jedynie koledzy je
go od czasu do czasu wspomagali go. W 
ostatnich czasach, gdy środki materjalne 
były już na wyczerpaniu, Karwowski posta
nowił odebrać sobie życie, co też wczoraj 
wykonał.

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ BRONI PALNEJ.
Onegdaj w nocy niewykryci złodzieje 

podczas szalejącej burzy, grzmotów i ulew
nego deszczu, dostali się do podwórza przy 
ul. Chmielnej Nr. 33, gdzie w oknie na par
terze wycięli otwór w szybie, następnie o- 
tworzyli okno, wygięli kratę żelazną i do
stali się do warsztatu przy magazynie skła
du broni palnej p. f. „Sport", należącego do 
Józefa Siegiera. Złodzieje skradli 19 sztuk 
różnych rewolwerów i 8 dubeltówek ogól
nej wartości 6,000 zł. Kradzież spostrzegł 
rano dozorca znalazłszy pod oknem taboret, 
deskę do prasowania i toporek.

POŻAR W FABRYCE PAPY.

Wczoraj w godzinach rannych zostały 
zaalarmowane wszystkie cztery oddziały 
straży ogniowej o pożarze wynikłym przy 
ul. Wolskiej Nr. 9 w przechodnim domu, 
łączącym się z uL Krochmalną Nr. 86. Na 
miejsce przybył pierwszy IV oddział, na
stępnie nalewkowski, później zaś II oddział 
straży. Po przybyciu skonstatowano, że pło
nie fabryka papy smołowej, tektury, smoły 
gazowej i asfaltu p. f. „Lebensold Moszek 
Aron". Pożar powstał wskutek pozosta
wionego ognia w palenisku z dnia poprzed
niego. Łatwopalny materjał szeroko objął 
płomieniem cały budynek, uniemożli
wiając bezpośredni dostęp do ognia. Mimo 
to w przeciągu pół godziny straż pożar uga
siła. S trata 70,000 zł.

6 SYFONÓW WODY SODOWEJ.
Tajemniczy tytuł! Coś, jak Conan Doy- 

le‘a „Sześć biustów Napoleona". Niestety, 
nasza opowieść jest o wiele skromniejsza. 
Niema w niej ani Sherlocka Holmesa, ani 
jego przyjaciela, dr. Watsoaa. Jest za to 
młody człowiek, który przy ul. Chmielnej 
Nr. 102 przed bramą na gościńcu stał z 
wózkiem ręcznym zawierającym wodę so
dową. A było to wieczór. Naraz od ulicy 
Marszałkowskiej nadjechało taxi (Ford Nr. 
19286). Taxi jechało bez świateł, wózek 
był nieoświetlony i — bęc! — katastrofa. 
W rezultacie taxi wyszło z wypadku z u- 
szkodzoną chłodnicą, sprzedawca zaś wody 
sodowej stracił 6 syfonów tego chłodzące
go nektaru, które zostały przez auto roz
bite. W dodatku wyrósł, jak z pod ziemi, 
posterunkowy i zabrał szofera i sprzedawcę 
wody do 8 komisarjatu.
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Wszystkie specjalności 

P o r a d a  3  d o t e .

Irytacji, uniknie
cie — używając „Ra
dio" w tubach, naj
lepszą pastą da obu- 
lwia.
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SPORTOW Y
„ROBOTNIKA"

SKRA -  R. K. S. 1:1 (0:1).
SŁABY DZIEŃ WARSZAWIAKÓW.

Wczorajszy mecz o mistrzostwo Id. A, 
który się odbył w Radomin pomiędzy ro
botniczą Skrą a Radomskiem Kołem Spor- 
towem, zakończył się wynikiem nierozstrzy
gniętym 1 :1  (0:1).

Pomimo, że Skra miała swój „słaby dzień", 
była ona jeszcze o klasę lepsza od druży- 
ny radomskiej. Fatalne nieodpowiednie 
boisko oraz brutalna gra R. K. S-u psuły 
jednak wszelkie jej lepsze pociągnięcia. Gdy 
jeszcze dodamy do tego awantury publicz
ności oraz sposób prowadzenia meczu przez 
sędziego, p. Walczaka, który rozstrzygał 
przeważnie fałszywie, otrzymamy pełny obraz 
warunków, w jakich grała drużyna robotni
cza.

Skra wystąpiła w składzie: Błazałek I,
Herman, Kwik, Smosarski, Stanik, Więckow
ski III, Safnok, Prędkowski, Błazałek II, 
Lewandowski, Kraśniewski, a więc z 2 re
zerwowymi. Mimo to gra toczy się przez 
cały czas z przewagą drużyny robotniczej, 
k tóra stwarza raz po raz groźne momenty 
pod bramką przeciwnika. Pierwszą bramkę

KORONA RUCH 3 :3  (1:2).
Zawody o mistrzostwo Id. A. Ruch wy

stąpił z 3 rezerwowymi, Korona w pełnym 
składzie. Do przerwy gra toczy się z nie
znaczną przewagą Ruchu, który grał z więk
szą ambicją, chociaż technicznie ustępował 
przeciwnikowi. W drugiej połowie gra rów
norzędna.

Bramki zdobyli: dla Ruchu Prokopowicz, 
Zientara i Fert (z karnego), dla Korony No
wacki, Koch i Hyla (z karnego).

CZARNI — ORKAN 7 :1  (2:1).
W zawodach o mistrzostwo kl. A rado- 

mianie formalnie rozgromili Orkan, bijąc go 
aż 7 : 1 (2 :1).

Przez cały czas zarwodów gra toczy się 
z przygniatającą przewagą drużyny radom
skiej, dla której bramki zdobyli: Mazurkie
wicz, Cieszkowski (3), Goldberg (2) i 'Więc
kowski (z karnego). Honorową bramkę dla 
Orkanu zdobył Danek.

Przedmecz Skra II — Orkan II 4 :1  (3 : 0). 
Punkty dla zwycięzców uzyskali: Więckow
ski II, Kwiatkowski i Kwik I (2).

VARSOVIA — MAKABI 8 :1  (2:1).
Sobotnie zawody o mistrzostwo kl. A po

między Varsovią a Makabi zakończyły się 
formalnym pogromem tej ostatniej, która 
przegrała w katastrofalnym stosunku 8 :1 
(2 : 1).

Obie drużyny wystąpiły w rezerwowych 
składach. Makabi tylko w pierwszej poło
wie potrafiła jeszcze stawić czoło druży
nie harcerskiej, podczas gdy w drugiej poło
wie Varsovia opanowuje boisko nie dopusz
czając zupełnie do głosu biało-niebieskfch.

Drużyna harcerska me miała słabych

zdobywa jednak R. K. S. Kilka mimił pó
źniej Skra wyrównywa, sędzia jednak bram
ki nie uznaje. Po zmianie pól, w dalszym 
ciągu zaznacza się przewaga drużyny ro
botniczej, która uzyskuje wyrównanie przez 
Lewandowskiego (z karnego). Pod koniec 
meczu sędzia dyktuje rzut karny dla rado- 
mian, który nie został przez nich wykorzy
stany.

Pomimo utraty jednego punktu, Skra na
dal prowadzi w tabeli mistrzowskiej, mając 
na 6 gier 10 punktów i stosunek bramek

LEKKO-ATLETYCZNE 
MISTRZOSTWA KOBIECE.

 ̂ 5 NOWYCH REKORDÓW POLSKICH.
Ubiegła sobota i niedziela była świętem 

lekkiej atletyki kobiecej w stolicy. Plon 
wspomnianego święta, t. j. okręgowych mis
trzostw kobiecych przedstawia się okazale, 
pozostawiając, jako widome znaki postępu 
5 nowych rekordów, a mianowicie: Rzut
dyskiem (oburącz): Konopacka 56,86; rzut 
kulą: Konopacka 9,08; bieg 1000 mtr..- W ie. 
czorkiewiozówna 3:32,8; rzut kulą (oburącz): 
Konopacka 16.02; sztafeta 4 x 200: A. Z. S. 
2:01,4.

W klasyfikacji ogólnej zwyciężył A. Z. S. 
59 plot., przed Grażyną 23 p. i Makabi 7 p.

PORAŻKA HASM0NEI .
LEG JA BIJE GOŚCI 4 :1  (3:1).

L'-ga przyzwyczaja ras  do niespodzianek. 
Każde zawodv stoją pod znakiem zapytania. 
Szczególnie jednak wczorajszy mecz piłkar
ski był niemal nie odgadnięcia.

Ostatni sukces drużyny żydowskiej nad 
mistrzem Polski, Pogonią, oraz ostatnia po
rażka Legji w spotkaniu z najsłabszym ze
społem ligowym, Jutrzenką — oto dwa wy
darzenia, które otoczyły wynik wczorajsze
go spotkania mgłą tajemniczości Kto zwy
cięży? — pytanie to stawiały sobie tłumy 
zalegające Agrykolę.

P ierw sze chw ile zaw odów  nie przyniosły

JAKIM DOROBKIEM MOŻEMY SIĘ POSZCZYCIĆ.
CZEGO NAS NAUCZYŁ DZIEŃ SPORTU ROBOTNICZEGO.

Mieliśmy ostatnio olbrzymią im
prezę naszego Związku Sportowego.

Poraź pierwszy przewinęli się 
przed naszemi oczyma zawodnicy 
z wszystkich zakątków  kraju, stając 
do konkurencji we wszystkich dzia
łach sportu.

Rewja ta wypadła nadspodziewa
nie pomyślnie. Tak pod względem 
wyników jak i pod względem organi
zacyjnym zdaliśmy egzamin.

W szystkie kluby sportowe, które 
wzięły udział w Zlocie, można okreś
lić mianem dobrych. Nawet najmniej
sze organizacje z zapadłych mieścin 
czy osad posiadają zawodników nie
źle wyszkolonych.

Sport przełam ał lody, w targnął do 
życia robotniczego.

Wyszliśmy z pierwszego okresu 
tworzenia organizacji sportowej, 
wchodzimy w drugi okres doskona
lenia się.

I nasz „DAeó Sportu Robotnicze
go" dał nam moc wskazówek, dał b. 
bogate doświadczenie.

M *  "tfu

punktów, wyróżnić należy atak Kaczanów- 
skiego w obronie i pracowitą trójkę pomo
cy. W  Makabi ataku wogóle nie było. O- 
brona grała skandalicznie, a pomoc poza 
Zekerem — była beznadziejna.

INNE WYNIKI W WARSZAWIE.
Ogniwo II — Skra n  4:0 (3:0). Bramkami 

podzielili się: Bocian, Dmochowski i de La- 
tour (2).

Amatorzy — Promień (Wołomin) o mistrz, 
kl. C 9:0 (6:0).

Olimpja — Hoary 4:0 (2:0). 
Sarmata — Bar-Kochba 1:4 (0:2). Zawo

dy o mistrz. kL B.

W  paru słowach można streścić 
najważniejsze nauki.

Przedewszystkiem nauczył nas, że 
nie wolno nam wzorować się na or
ganizacji sportu burżuazyjnego. Taka 
organizacja jaką przeprowadzają 
Związki burżuazyjne dla nas jest 
mało warta.

Niech świadczy o tem fakt, że je
dynym działem, w którym zauważyć 
się dały pewne niedociągnięcia, było 
kolegjum sędziów.

Kolegjum zaś to nie miało wśród 
siebie ani jednego z naszych spor
towców. Różne Związki atletyczne, 
bokserskie i t. p. objęły niepodziel
nie sędziowanie. I zawiodły. Wiemy, 
że w przyszłości już na nich wzoro
wać się nie będziemy. Sami sobie 
damy radę.

Pozatem  wąsśnem doświadczeniem 
było i to, że sport nasz jest już tak 
silnym, że w programie 2 dniowym 
zmieścić go nie można. Przy najbliż
szej imprezie urządzanej przez Z. R. 
S. S. weźmiemy to pod uwagę.

* * - * * — — -  I ,  •  u  ■ i * t » |—

Ale najważniejszym doświadcze
niem i najlepszą nauką były dla nas 
same zawody.

Przekonaliśmy się, że zawodnicy 
nasi, nawet lekko - atleci mają za- 
mało przygotowania gimnastycznego, 
zamało trenują lekką atletykę, za
nadto dużo uwagi zwracają na gry.

W tedy, gdy towarzysze czescy ty
siące ludzi przepuszczają przez sale 
gimnastyczne, u nas tylko „Siła" 
Górnośląska prowadzi racjonalnie 
gimnastykę.

I na drogę gimnastyki, na drogę 
lekkiej atletyki winny wkroczyć na
sze kluby, jeżeli chcą iść po drodze 
doskonalenia się.

Zaczynamy II okres aż do najbliż
szej rewji sił, pod znakiem usilnej 
pracy i to w kierunku wzmożenia się 
organizacyjnego, stworzenia w łas
nych kolegjów sędziów i prowadze
nia pracy sportowej i gimnastycz
nej.

Każdy z klubów winien o tem pa
miętać.

Jerzy Michałowicz.

MARYMONT — ASCOLA 8 :0  (3:0).

Zawody o mistrzostwo kl. B. Wspaniały 
sukces drużyny robotniczej nad jedną z naj
silniejszych drużyn kl. B. Zawody toczyły 
się przez cały czas z przygniatającą prze
wagą Marymontu, dla którego bramki zdo
byli: Iwański (3), Chudzikowicz (2), Napiór
kowski (2) i Zimnowłocki. .

W drużynie robotniczej wyróżnił się 
przedewszystkiem świetnie zapowiadający 
się atak, chociaż i reszta drużyny nie miała 
naogół słabych punktów. Asoola zupełnie 
zawiodła i na klęskę w zupełności zasłużyła. 
Sędziował p. Starzyński

CZARNI BIJĄ RUCH 2 :1  (2:0).
Nieznaczne zwycięstwo senjora klubów 

polskich nad gośćmi górnośląskimi Gra 
nie wykazała specjalnej przewagi żadnej ze 
stron. Jedyny punkt dla Ruchu uzyskał 
Sobota; punkty dla Czarnych zdobyli Na- 
stula i Sawka.

REKORD CEJZIKA BĘDZIE UZNANY.
Jak  wiadomo na osta/tnich zawodach w 

Tallinie Cejzik osiągnął w trójskoku odle
głość 13.58, oo stanowi nowy rekord polski. 
Protokół tego rekordu nadeśle Zw. Estoń
ski do PZLA. Poza tem Cejzik wygrał tam 
bieg 400 mtr. (52.6) i rzut dyskiem (39.10).

żadnych wyjaśnień, które pozwalałyby ty
pować zwycięzcę.

Piłka przenosiła się od bramki do bramki, 
gra nie wykazywała przewagi którejkol
wiek ze stron.

Na punkt zdobyty przez Czecha, Hasmo- 
nea odpowiedziała również punktem uzys
kanym przez Steuermana. Jednem słowem 
niepewność wyniku na całej linji.

Dopiero po trzydziestu minutach, gdy pił
ka dwukrotnie jeszcze ugrzęzła w siatce go. 
ści — wynik był przesądzony. Musiała wy
grać drużyna lepsza technicznie, szybsza i 
bardziej pewna siebie.

Tak się też stało. Zwycięstwo uzyskała 
Legja zupełnie zasłużenie, rehabilitując się 
za klęskę z Jutrzenką.

Przechodząc do oceny drużyn należy za
znaczyć, iż Hasmonea z osławionym Steuer- 
manem na czele reprezentowała się naogół 
słabo. Jedynie obaj obrońcy grają napraw
dę dobrze. Legja to właściwie trójka środ
kowa plus bramkarz, którzy stanowią kla
sę dla siebie; skrzydła, a szczególnie obroń
cy słabi; pomoc przeciętna.

Zwycięstwo wojskowych wzmocniło ich 
pozycję w czołowej grupie drużyn ligowych.

POGOŃ NARESZCIE ZWYCIĘŻA.
Piłkarski mistrz Polski po szeregu niepo

wodzeniach odniósł nareszcie piękny suk
ces nad Wartą, uzyskując wysokocyfrowy 
rezultat 6:2 (2:0). Punkty dla Pogoni zdo
byli: Kuchar (4), Bacz i Hanke; dla W arty 
obie Przybysz.

WISŁA ZWYCIĘŻA T. K. S. 7:2 (5:1)
W isła dorzuca do szeregu swych sukce

sów jeszcze jeden triumf nad T. K. S„ zwy
ciężając go w stosunku 7:2. Bramki dla 
Wisły zdobyli: Reyman (3), Kotlarczyk H 
(2), Balcer i Adamek. Dla T. K. S. — Herb- 
streich i Gumowski. Naogół lekka przewa-1 
ga Wisły.

JUTRZENKA CORAZ GROŹNIEJSZA 
Remisowy wynik z Turystami.

Krakowska Jutrzenka, uchodząca za naj
słabszą drużynę Ligi, pokazuje ju t poraź, 
trzeci siwe ostre pazury. Po nierozegranej 
z Polooją i zwycięstwie nad Legją wczoraj 
uzyskali krakowianie wynik nierozstzygnię- 
ty OK) z łódzkimi Turystami. Spotkanie by
ło typową walką o punkty diwuch równych 
sobie zespołów

Ł. K. S. PRZEGRYWA Z I. F. C. 4:1 (2:0).
Drużyna katowioka odniosła zasłużone 

zwycięstwo nad gośćmi łódzkimi, górując 
pod każdym względem. Bramki dla zwy
cięzców zdobyli: Górlitz, Geisler (2) i Ko- 
zok. Jedyna bramka dla Ł. K. S. padła na 
trzy minuty przed końcem gry z karnego 
(Miller).

Z HIST0RJI 
P R O W O K A C J I

LISTY AZEFA
V. 

Berno, 24.X 1903.
T u ta j w  B ernie, poza znanym  P an u  

Żytłow skim , w śród  socjalistów  rew o lu 
cjonistów  w ażną ro lę  odgryw ają pan i F al- 
k ner, T rop  i K agan. N astępn ie  duża k lika  
grom adzi się  d o k o ła  Szym ona R appopor- 
ta ; trudno  usta lić  w szystk ich , z resz tą  
p rzybyłem  tu ta j ty lko  n a  jeden  dzień, 
żeby  się  m niej w ięcej zorjen tow ać. W śród  
„ isk row ców " jest tu ta j Lubow  A kselrod , 
n ie  m ająca  n ic  wsipólnego z zuryskim  
A k se lro d em; u c iek ła  oddaw na z Rosji, 
m a p rzy  sobie s io strę . D oko ła  te j p. A k 
selrod, k tó ra  częs to  m iew a re fe ra ty , k rę 
ci się  ca ła  m łodzież „iskrow sika"; te j o- 
s ta tn ie j jest tu ta j bardzo  dużo. Sądzę, 
że konieczne by łoby  zorganizow anie ró 
w nież tu ta j w yw iadu.

N ie w iem , czy p isa łem  już panu , że 
znany 'n am  M aszycki jedzie do Rosji, w 
celu  zorganizow ania soc ja ldem okratycz
nych  drużyn bojow ych; jedzie z ram ie
n ia  organizacji „ Isk ie r" , P ogłoska ta  
k rą ż y ła  już oddaw na, lecz te ra z  b ez 
w zględnie się po tw ie rdza. Z apom niałem  
zakom unikow ać P anu  w czoraj, że re d a k 
cja „S tu d e n ta ” p rzew ędrow ała  do Z ury
chu. Co do L ew ita— w szystko  się sp raw 
dza; w yjeżdża te ra z  „pow ażn ie" z naj- 
pow ażniejszem i zam iaram i. T u ta j to  ró 
w nież się po tw ierdza. „B urcew cy"—m am

w rażenie —  w ciąż w zrasta ją  liczebnie. 
Ściskam  dłonie. O ddany  Iwan.

VI.
v Genewa, 29.X 1903.

L ist p an a  i p ien iądze o trzym ałem  
w czoraj. D ziękuję! L ew it w yjeżdża te 
ra z  sam, bez  żony. U brany  jest w  czarne 
palto , m a czarną, n ieco  szpakow atą, 
b rodę, jest średniego w zrostu  —  raczej 
n aw e t niew ysoki, tęgi; czoło m a n iedu
że, nos orli, ładne  oczy; ub ran ie  m a n ie 
zby t eleganckie, racze j skrom ne, k a p e 
lusz nosi m iękk i czarny; n a tu ra ln ie , m o
że się  p rzeb rać  inaczej. Żona jego nara - 
zte n ie  jedzie, w yruszy  w  przybliżen iu  
za m iesiąc, tym czasem  jest w  G enew ie. 
P o sta ram  się dać p anu  jeszcze pew ne 
dane co do B erna i Zurychu w  k ró tk im  
czasie. T e raz  m uszę pow iedzieć, że 
w spom niana w  poprzednim  liście Lubow 
A kselrod  p rzen io sła  się do G enew y i, 
jak m ów ią, p rzybędzie  tam  z ram ienia 
, Isk ie r”, B ronsz tein  (Trocki); chociaż in
ni tw ierdzą, że T rock i sam  n ie pojedzie, 
gdyż n as tąp ił rozłam  w  redakcji „ Isk ier", 
że w ystąp ili z niej: P. A kselrod , W iera  
Zasulicz, S ierg ie jew -M artow  (zapom nia
łem  jego praw dziw ego nazw iska), K roch
mal, T rock i i B lum enfeld i że  państw o  
ci jadą do P aryża , ab y  założyć tam  in
n e  soc jaldem okratyczne pism o. P unk tem  
spornym  m iędzy nimi a Leninem  i P le- 
chanow ym  jest zasada  organizacyjna. 
Lenin i P lechanow  życzą sobie, aby  C en
tra ln y  K om ite t socjaldem okr. p a rtji by ł 
p rzen iesiony  zagran icę i w szystk ie sp ra 
w y i w iadom ości skup iłyby  się w  rę k u  
L enina i P lechanow a. O pozycja zaś jest

zdania, że C en tra ln y  K om ite t p a rtji s. d. 
pow inien  być w  Rosji. W  B ernie m iesz
k a  te ra z  K ata rzy n a  D iem ianienko (zna
n a  panu  z P ete rsbu rga), T rzeba zw rócić 
na n ią  uw agę, jak rów nież n a  Zofję Le- 
w ian, s io s trę  żony L ew ita . Zjawił się tu 
ta j n ie jak i Isakow , p raw dziw e nazw isko 
G olm an czy G oldm an z K iszyniow a; od 
g ryw a w yb itną  ro lę  w śród  bundystów . 
W zm iankow ałem  w poprzednim  liście, 
że m am  p an u  zakom unikow ać coś w aż
nego . O tóż chodzi o to : U sta lono  tu ta j 
■osobę jednego z w spółpracow ników  pa
n a , nazw isko  jego dow iem  się n iezad łu 
go. W y k ry to  go w  ten  sposób. T en  p ań 
ski w spó łp racow nik  *) zw raca ł się do ca
łego  szeregu  listonoszów  z propozycją, 
by  za p ien iądze pokazyw ano m u k o res
pondencję, i o to jeden  z listonoszów  opo
w iedzia ł jakiem uś R osjaninow i tę  histo- 
r ję . N azw isko pańsk iego  w spó łp racow 
n ik a  już jest usta lone, ja go jeszcze nie 
znam, lecz jeśli to  pana zaciekaw ia, z ła 
tw ością się dow iem  i zakom unikuję. T en 
sam  w spó łp racow nik  p an a  zachow uje się 
b a rdzo  głupio: n a rzu ca  w szystkim  swą
znajom ość. Co do m nie, n ie  w iem , czy 
b y ło b y  zręcznie....

VII.
Wladykaukaz, 19.IV*.

Pien iądze, k tó re  w czoraj otrzym ałem ,

*) Mowa jest o szpiclu Rabinowiczu, zde
maskowanym w Genewie, w chwili, gdy usi
łował przekupić szwajcarskich listonoszów.

**) W końcu 1903 lub na początku 1904 ro
ku Azef wyjechał do Rosji przeiz Warszawę 
do Petersburga i brał bezpośredni udział w 
przygotowaniach do zamachu na Plewego.

szły  z P ary ża  aż 11 dni. W  każdym  bądź 
raz ie  bardzo  jestem  p an u  w dzięczny  za 
ich  w ysłanie.

Co zaś do tyczy  zakom unikow anych  mi 
cech  rew ol. w  ho te lu  Północnym , to  po 
mim o ich dokładności, n ie  m ogę sobie 
przypom nieć, czy spo tykałem  takiego. 
W ogóle trudno  jest usta lić  osobę na za 
sadzie sam ych ty lko  cech  zew nętrznych . 
D obrze by łoby  w iedzieć, jak i m iał pasz
p o r t i czy n ie zostaw ił jak ich  pap ierów . 
W ogóle ca ła  h isto rja  jest jakaś dziwna. 
G łupio jest p rzy jeżdżać z zagran icy  (są
dząc podług  ub ran ia  z G enew y, M on- 
treux ) do petersb u rsk ieg o  ho te lu , aby

Niedługo przed wyjazdem z zagranicy Azef 
wysłał do Rosji dla zorganizowania zabój
stwa Plewego — Sazonowa, Kaliajewa, Po- 
kotiłowa, Sawinkowa i in. W Petersburgu w 
Hotelu Północnym w nocy 31 marca nastą
pił wybuch bomby w pokoju, w którym za
trzymał się członek bojowej organizacji so- 
cjal.-rewołucjonistów Alefcsiej Pokotiłow. 
Azef znał oddawna i dobrze Pokotiłowa o- 
sobiście, był wtajemniczony we wszystkie 
szczegóły spisku, w którym brał udział Po
kotiłow; lecz tak w tym liście, jak i w na
stępnych, gdzie pisze o wybuchu bomby w 
Hotelu Północnym, ukrywa swą znajomość 
z Pokotiłowym i stara się w tej sprawie 
wprowadzić w błąd Rataj ewa.

Niedługo przed wybuchem w Hotelu Pół
nocnym, gdy miał się dokonać zamach na 
życie Plewego, Azef wyjechał z Petersbur
ga dla wykazania swego alibi, początkowo 
do Moskwy, potem na Kaukaz.

ro b ić  dośw iadczenia z m aterja łam i wy- 
buchow em i. Czy p rzypadk iem  nie był 
■przygotowywany zam ach n a  dzień n a 
s tę p n y  i rew oluc jon ista  ów szykow ał 
bom by, to  znaczy sk ła d a ł je. M yślę tak  
o tem  dla tego  jeszcze, że były, jak  pan 
pisze, 4 bom by, z k tó ry ch  trzy  pozosta
ły. W  każdym  raz ie  to  szczęśliw y p rzy
p adek , po p ierw sze d la tego , t e  n ie  by* 
ło  zam achu, p o w tó re  — pew ien  jestem* 
n apędzi to  s trach u  rew olucjonistom , b ć ' 
dą un ikali za in te resow an ia  się m aterja-' 
łam i w ybuchow em i. P oniew aż nie sp o ty ' 
kam  się tu ta j z nikim , gdyż zaję ty  jestem 
p rzy  chorej m a tce  i n ie  w iem , czy jest 
tu ta j k toko lw iek , n ie  m am  pojęcia, &  
m ów ią o tem  w  radyka lnym  i rewolucyl", 
nym  św iecie. W ażne b y łab y  dowiedzie® 
się, jak  tam  sp raw a w ygląda: czy zw ® ' 
zarne to  jest z bojow ą organizacją, ^  
też  jest to  akc ja  jednostk i, chociaż są ' 
dząc  z ilości bom b, nie m ogła tego rob® 
jednostka .

M am nadzieję, że niedługo stąd  w y ' 
jadę, jeśli n ie zajdą jak ie kom plikacje *  
zdrow iu m atk i, a po d rodze  postara®  
dow iedzieć w szystk iego, co dotyczy tc 
■sprawy. G dy ty lko  będę  w iedzieć 
n a ty ch m iast panu  zakom unikuję. 
w iedzą o tem  w  G enew ie, czy p isa ła  °  
tem  Rew . R osja? Nic mi o tem  n ie pisa 
no  W szystk iego  najlepszego, ściska® 
dłoń. O ddany Iwan.

(D. c* n.)
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